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Adres Redakcyl i Administracył 
Kraków, ul. Bracka 1b. 
= Tolofon Nr. 206. 


Wszelkie listy i przesyłki pie- 
Biętne należy adresować do Re- 
dakcyi i Administracji, Bracka 15. 


Bedaktya rękopisów nie zwrażą, 

kerespondencyj bezimiennych nią 

uwzględnia, listów nieopłaconych 
nie przyjmuje. 


kwartalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Za 


Z dnia. 


Kraków, 18. kwietnia. 


Galicyjska historya stworzenia. 


„Dr. Iwan Franko opowiada w 
Wiedeńskiej „Zeit“ następującą bajkę 
polityczną z Galicyl: 

Na początku był sznaps. Był 
on zrazu chaotycznym. Każdy mógł 
80 pędzić, sprzedawać i sam wypijać. 

8cz oto przyszło do kraju wino 
Węgierskie, które było drogie. I wów- 
Czas oddzielił Bóg tych, którzy pili 
Wódkę, odtych, którzy pili wino, i dał 
ym ostatnim przewagę nad pierw- 
Szymi. Skutkiem tego jedni musieli 
Pędzić wódkę dla drugich i sami pić 
JĄ za drogie pieniądze, podczas gdy 
mni sprzedawali ją i za uzyskane 
a pieniądze zapijali się węgrzy- 


. Był to dzień drugi, a miano 
Jego: propinacya. 

Dzień ten był bardzo długi. For- 
mułkę łacińską: „cujus regio, eius re- 
ligio* przetłumaczono wtedy na gali- 
cyjską: „czyja posiadłość, tego i pro- 
Pinacya.* Ludność podzielono na dwie 
warstwy : dla jednych było picie szna 
Psa przymusowem i tych zwano chło- 


Frenumerata wynosi: W Krakowie (bes odayłki): miesięcznio 1 korona 60 Ral., 

> doatawę de domu dopłaca się 

miesięcznie 20 hal. — W Austryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 

24 kor., — W Niamozech: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnia 

10 franków. — Za każdą zmianę adresn dopłaca się 40 hal. — Dla rohotników w Kra- 
kowia i Podgórau tygodniowa prenumeratx 40 kal. 


= Sita iw z T e 


Organ polskiej partyi Socyalno-demokratycznej. 


' Rocznik X. 


Numor pojedynczy 8 halarzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Wychodzi eódziannia o g. 8 ramę 
a w poniodziałki i dni poświęte- 
czne o godz. 10 rano. 


Do nabycia: W administracyi, ul. 
Braoka |. 15, oraz we wszyitkich 
biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopieczęte- 
wane nie podlegają opłacie, 


Adren na telegramy: Naprzód- 
Krakówa 


pami, lub bydlętami; dla drugich było 
pijaństwo chłopa źródłem dobrobytu 
i ci nazywali się szlachtą, albo na- 
rodem. 

Onego czasu w kraju zaczęł> się 
ruszać. Zaczęto deptać „narodowe 
świętości,“ stare płoty zaczęto zrywać 
i różne filary zaczęły się chwiać. 
Obrońcy dawnego stanu tracili jedną 
pozycyę po drugiej. Wkońcu skon- 
centrowali swe siły na ostatnim oko- 
pie, a tym była właśnie propinacya. 
Została ona wtedy uświęconą. Nie- 
stety, zapomnieli ci, którzy ją otoczyli 
aureolą świętości, że tylko zmarłego 
można zrobić świętym. Dopiero pó- 
źniej spostrzegli swój błąd i poczęli 
się naradzać, co począć z tym świę 
tym okopem szlscheckiej narodowości. 
W myśl pełnej chwały tradreyi na- 
rodowej uchwalono święwósy © sprze- 
dać. 

Był to dzień trzeci, amiano 
jego: wykupno propinacyi. 

Wonczas wstał mąż, wielki w zgso- 
madzeniu rady, który rzekł: 

— Nie bądźmy jako dwa tysiące 
Judaszów ! Nie sprzedajmy neszej na- 
rodowej świętości za trzydzieści sre- 
brników ! Jezeli już tak być musi, to 
sprzedajmy ją drożej. Żądajmy za nią 


Ogtoszsała (inseraty) przyjmuje Adminiatrasya za opłatą od miejsca wiersza jedno- 

zzpaltowego drobnym drukiem (patitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następny po 

10 kxlersy. — „Nadesłane“ od miejsca wieraza drukiam pełitowym pa 40 halerzy sa 

każdy ras. — Załyczniki (prospekty i. t. à.) przyjmuje się za cenę 2 kor. xa 100 

egzemplarzy čla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych pronu- 
rzeratorów. — Należytość nałaży naprzód nadesłać. 


przynajmniej dwa razy tyle — milio- 
nów guldenów ! 

Całe zgromadzenie rady przykla- 
snęło mu i zawołało z zapałem: 

— Brawo! Brawo! Nie damy jej 
niżej 60 milionów guldenów! 

Wonczas wstał drugi mąż, jeszcze 
większy w zgromadzeniu rady, który 
rzekł: 

— Nie bądźmy jako dwa tysiące 
Judaszów ! Nie sprzedajmy naszej na- 
rodowej świętości in natura. Jeżeli już 
tak być musi, to sprzedajmy ją in ef- 
figle, w teoryi, tak, aby mogła wpraw- 
dzie być tytularnie sprzedaną i ogło» 
szoną za zmarłą, ale, aby mogła w 
rzeczywistości cało i zdrowo w na- 
szych rękach pozostać i żyć jeszcze 
długie lata. 

Burza oklasków zerwała się w zgro- 
madzeriu rady. Głdy wreszcie ustała, 
zapiszczał zakłopotany głos: 

— Dobrze, ale jakoż t» uczynić? 

— Zupełnie poprostu — rzekł po- 
tężnym głosem drugi mówca. — Sprze- 
damy tylko nagie teoretyczne prawo 
pędzenia i sprzedawania sznapsa. Go- 
rzelnie i karczmy pozostaną jak do- 
tąd, tak i nadal naszą własnością. Kto 
nam potem zechce zrobić konkuren- 
cyę, niechaj spróbuje, jeżeli go świerz- 
bi skóra. 


W W 
Towarzysze! Pamiętajc 
— 


ZYGMUNT NIEDŹWIECKI. 


HABACZ 


FRASZKA. 


zg Więc będę musiał zaprowadzić 

Ych szubrawców do szynku... — sze- 
bugt do siebie po długiej walce Tul- 

št i wzdrygnąwszy się z obrzydze- 
k A, zerwał się z krzesła i począł szyb- 

9 chodzić, jakby chciał uciec przed 
4 ohydna koniecznością, która sta- 

tła mu przed oczyma w swej całej 
tagości, 

A jednak stać się to musi. Cokol- 
wiekby mówiły nerwy, z czemkolwiek- 
by się odzywał smak i godność — 
ozum praktyczny, ten brutalny głu- 
q,0, zagłuszający mózgi i serce bur- 
eniem żołądka, zwyciężał w imię 


spodni, butów, pieca, praczki i trak- 
tyernika, 

— Będę musiał pió w szynku z szu- 
jami, będę musiał... 

I pars. rął śmiechem wściekłcś i na 
myśl, że on, który sam dla siebie nie 
przekraczał nigdy progu tego kościoła 
opojów, pójdzie do niego dla ufeto. 
wania dwu drabów, niegodnych na- 
wet policzka, ale posiadających wpływ 
na jego materyalną egzystencyę. O 
życie!.. ty dostojna ścierko! która, 
przykuwszy nas do swego wozu wstrę- 
tem i obawą śmierci, dajesz nam do 
wyboru tylko obrożę lub bat, pozwa- 
lasz tylko niewolnikiem lub zbirem 
zostać, — wychowujssz w duszy na 
szej cudem cieplarniany kwiatek wstrę- 
tu do błota, a potem jednom wierz- 
gnięciem twych kopyt każesz w niem 
szukać żeru... 

Kiedy oświadczył naczelnikowi dziś 
rano, że za dotychczasową płacę na 


= 


e o uroczystości í. Maja! 


żaden sposób nie może pracować zwięk- 
szonej liczby godzin, stary kubaniarz 
wysapał niewinnie a znacząco: 

— Co tam będziemy teraz o tem 
mówić... Ani czasu, ani spokoju... Ale 
zejdźmy się wieczorem gdzieś... pan 
adiunkt też .. to tam razem... Ja jadam 
kolacyę pod „okiem opatrzności*. 

Kiedy Tulski przed rokiem znalazł 
się w agoncyi, wiedział już po upły- 
wie tygodnia, kto są ci dwaj szefowie 
jego i jego dziesięciu kolegów. „Ucie- 
kaj z tego błota* — coś w nim wo- 
lało. Liscz to znaczyło: „zgiń“. Więc 
został — ale to się równało powolne- 
mu konaniu: upadkowi w błoto lub 
ciągłej z błotem walce. 

Opancerzył się pracą. Wyprowadził 
się na drugi koniec miasta, by się z 
tymi wyrzutkami po za biurem nie 
stykać, w biurze wynajdywał sobie 
tysiączne, często niepotrzebne zajęcia, 
byle z nimi nie mówić, byle na nich 


| 


— Brawo! Brawo! — zawołało je- 
dnomyślnie całe zgromadzenie rady. 


Wonczas wstał trzeci mąż, jeszcze 
większy w zgromadzeniu rady, który 
rzekł: 

— Po tem, co szanowni mówcy po- 
przedni powiedzieli i zaproponowali, 
a eo ochoczo przyjeliśmy, czuję się ja, 
czujemy się wszyscy oczyszczonymi od 
zarzutu judaszostwa. Jest to bardzo 
podniosłe i przyjemne uczucie. Ale 
przejdźmy teraz od przyjemności do 
interesu. Co szanowny poprzedni mów- 
ca powiedział o możliwości konkuren- 
cyi z nami w fachu propinacyjnym, 
mogłoby niejednego z nas napełnić 
niepokojem, ba nawet strachem. Nie, 
nie tak to rozumiemy! Naszą świętość 
tak sprzedać, ażeby potem pierwszy 
lepszy mógł się jej imać — nie! Je- 
żeli ją musimy sprzedać, to sprzedaj- 
my ją sobie samym. Tak, abyśmy 
wprawdzie pieniądze za nią dostali, 
ale żebyśmy za to nietylko zatrzymali 
realia, lecz ażeby także prawo korzy- 
stania pozostało wyłącznie w naszych 
rękach. Dopiero takie wykupno bę- 
dzie cdpowiedało naszym tredycyom, 
naszym uświęconym interesom i na- 
szemu poczuciu słuszności. 

Szalona burza oklasków zerwała się 
w zgromadzeniu rady. Mówcę obno- 
szono na rękach. Gdy go wkońcu spu- 
szczono na ziemię, zapiszczał ztów 
ten sam zakłopotany głos: 

— Dobrze, ale jakoż to uczynić? 

— Nie łatwiejszego — rzekł potęż- 
nym głosem trzeci mówca. — Sprze- 
damy nasze prawo propinacyi całe- 
mu krajowi. 

— Dobrze, ale... — ośmielił się opo- 
zycyjny głos jeszcze raz zapiszczeć. 

— Żadnego „ale*! Kraj kupi, re- 
prezeutacya kraju obejmie zarząd. A 
któż jest reprezentacyą kraju? 


nie patrzeć, byle zapomnieć o tem, 
gdzie jest, byle nie kalać się poczu- 
ciem obcowania z brudem. A teraz 
szedł oto ugaszczać ich „pod okiem 
opatrzności*. 

Naczelnik już siedział, adjunkta je- 
szcze nie było Były to dwa zupełnie 
różne typy pieczeniarzy, jednakie tyl- 
ko stopniem łakomstwa. Naczelnik, 
łysiuteńki grubas, z ming zadowolo- 
nej świni, która, najadłszy się, stanęła 
na dwóch łapach, wypięła brzuch i z 
cygarem w ryju pochrząkuje: „Co 
zjem, to moje — reszta fracha!“ — 
nie lubił czasu tracić. Dość było na 
niego palcem kiwnąć, już leciał, sza- 
nując wszelką okazyę, jak łaskawy 
dar nieba, którym pegardzać niə przy- 
stoi. Adjunkt, eksfeldwebel, o ponu- 
rej masce kaującego, zawsze zapatrzo - 
nego w ziemię chłopa, na którego wi- 
dok budzi się w myśli pytanie: która 
też chałupa we wsi dzisiejszej nocy 
gorzeć będzie? — miał swoje pijackie 
grymasy. Də talerza i szklanki dusza 
mu się z piersi rwała, jak głodny pies 
z łańcucha, lecz się z tem zawsze pró- 
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— My, my! — zabęzmiało jedno- 
głośnie w zgroica lzeniu rady. 

— Naturalnie— koiuczył trzeci mów- 
ca. — Propinacya pod każdym wzglę- 
dem zostaje nadal tak, jak była od 
początku, tylko, że nie będzie teraz 
własnością prywatną, lecz państwową 
My dostaniemy pieniądze, zachowamy 
gorzelnie i karczmy, a w dodatku i 
administracyę tej nowej własności kra- 
jowej w naszem ręku. Możemy ją mię- 
dzy sobą wydzierżawiać, możamy każ- 
dego, kto się nam nie podoba, nie do- 
puścić do dzierżawy, możemy wkońcu 
także pieniądze, pochodzące z czyn- 
szu dzierżawnego — -- — 

Burzliwy grzmot oklasków zagłuszył 
ostatnie słowa potężnego mówcy. Wnio- 
ski przyjęto i punktualnie prze- 
prowadzono. 

Czwartydżień dotąd jeszcze 
nie nastał w Galisyi. 


Precz z alkoholem! 


Czwarte posiedzenie kongresu rozpoczęło 
się odczytem duńskiego delegata Hile- 
niusa o wpływie miernego uży: 
wania alkoholu na długość ży- 
cia. Prelegent na podstawie dat staty- 
stycznych dochodzi do rezultatu, iż alko- 
hol, nawet miernie używany, skraca życie. 

Potem nastąpił odezyt dra Lófflera, 
sekreturza sądowego, na temat: 


Alkohol « zbrodnia. 

Prelegent na podsiąw s materzału staty- 
stycznego, zebraffóE” =  któw kavsych są. 
dowych, twierdzi, 1% melzy alkoholizmem 
s zbrodnią zachodzi śuisiy związek; zbro- 
dnie bowiem mnożą się szczególnie na ba- 
gnistym gruncie moralnej i materyalnej 
nędzy. Badania sądowa vykazały, iż silny 
alkoholizm jest przyczyną zbrodni brutal- 
nych, podczas gdy chroniezny alkoholizm 
stwarza zbrodnie przeciw własności, 


Prelegent przytacza cały szereg cyfr, 
stwierdzających, iż zbrodnia wykwita szeze- 
gólniej na gruncie pijaństwa. Np. z zasą- 
dzonych za złośliwe uszkodzenie cudzej 
własności 6389/, byłe pijanych w chwili 
popełnienia występku; 130/, zbrodni wy- 
muszenia, 560/ niebezpiecznych pogróżek 
popeinionych było pod wpływem alkoholu. 
Zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała po- 
pełniło w Wiedniu 107 trzeźwych, a 126 
pijanych, w Korneuburgu 61 trzeżwych, 
a 09 pijanych. Ogólna suma wykazuje, 
iż w Wiedniu popełniło zbrodnię 478 osób 
trzeźwych, a 681 w stanie pijanym. 
Ilośćlat więzieniaotrzymanych 
przez alkoholików wynosi w 
Wiedniu 294. Do snmy tej należy do- 
liczyć 5 zabójstw, popełnionych przez alko- 
holików. Czfey te dowodzą najlepiej, jaką 
straszną klęską dla ludzkości jest alkoho- 
lizm, będący ź.ódłem tylu zbrodni. Społe- 
czeństwo musi wreszcie znaleść środki do 
usunięcia tego nigdy nie wysychu jące- 
go źródła występków. (Oklaski). 

Pijak-recydywista. 

Najważniejszy punkt porządku dzienne- 
go tj. zwalezanie alkoholizmu za 
pomocą zakładów leczniczych, 
rozpoczął się odczytem ara M. Legrain, 
w języku franeuskim, o nałogowości 
alkoholików i stosunku ich do zbro. 
dni. Tak pod względem inteligencyi, jak 
moralności na osobie alkoholika skonstato- 
wać się daje zupełny upadek. Nałogowy 
pijak przechodzi ustawicznie z zakładu dla 
obłąkanych dn więzienia i napowrót. Około 
250/, alkoholików umieszczonych w zakła- 
dach, to niepoprawni recydywiści. Życie 
takiego pijaka, to szereg krótkich przerw 
między wolnością, a więzieniem. S4 alko. 
holicy, którzy w przeciągu dziesięciu lat, 
20, 30 a nawet 40 razy siedzieli w wię- 
zieniu. Społeczeństwo nie jednak nie czyni, 
by nałogowość ową usunąć; również leka- 
rze niedostatecznie są obznajomieni ze spo- 
sobami leczenia recydywistów. 


bował kryć, chciał, ¿+ by go proszono, 
wywijał się, wzbraniał, uciekał, gotów 
każdej chwili sam wrócić, jeżeli go 
gonić przestaną. Nie przyszedł więc 
wprost do wiadomego stolika, tylko 
się zjawiał w drugim pokoju co chwi- 
la, odzywał się d> gospodarza i służ- 
by na cały głos, aby być przez drzwi 
słyszanym i znikał, wśsiekły, ża go 
Tulski, nieświadomy knejpianych spo- 
sobów, prosić nie wybiega Nareszcie, 
nie mogąc zwalczyć obawy o to, co 
tam bez niego tymczasem zjeść i wy- 
pió mogą, wpsdł, siadł, zlustrował 
błyskawicznem spojrzeniem talerze i 
butelki i żwawo zabrał się do jedze- 
nia i picia. 

A Talski, na którego raz w raz 
uderzały ognie wstydu i wewnętrznych 
protestów przeciw strasznemu gwał- 
towi, jaki zadawał sam sobie, podsu- 
wał, dolewał, zachęcał, z całą smie- 
szną niezgrabnością nowicyusza. Ada- 
wało mu się, że się tarza w kałuży, 
że wpadłszy w ręco opryszków, pije 
z nimi „bruderschafl* pod grozą noża. 

Daremnie mówił sobie w duchu: 


„Czyż mi nie wolno rzucić ochłapa 
złemu psu, przez którego podwórko 
przejść muszę ?.. Czyż dostawszy się 
do klatki dzikich zwierząt, mam im 
nadeptywać ogony, zamiast pogłaska- 
niem najżarłoczniejszego ochronić się 
od rozszarpania?!* G@wałt pozosta- 
wał gwałtem, słowa nie chciały mu 
przeleźć przez gardło, uśmiech stawał 
się skrzywieniem twarzy, watręt i po- 
garda rozsadzały go jak uwięziony 
war.. Wybawiło go dopiero szyder- 
stwo. 

Zmuszony pić wraz z nimi, uczuł 
się wkrótce pod wpływem trunku, 
który nie zmienił istoty jego na- 
stroju, zabarwił go tylko wesoło. 

To, co się z nim działo, co otaczało 
go dokoła, nie przestając być wstręt- 
nem, okazało się naraz także komi- 
cznem. Brzęk szkła, porcelany, noży, 
wideleów, pukanina korków, szastanie 
się służby, giupia, bezmyślna, bydlęca 
wrzawa żerujących i zapijających się 
nałogowców, to było przecie w pierw- 
szym, nieznanym, mdłym szumie al- 
koholowej narkozy takie zabawne... 
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Nastąpiły później odczyty w kwestyi | stryi koniecznie potrzebujemy|w szeregach, walczących przeciwko 


zwalczania alkoholizmu. Wielu prelegentów, | myśleć bardziej poważnie. (De. 
jak prof. dr. Stoos, dyrektor Frank | monstracyjne oklaski). Jestto objawem po- 
wyraziło zapatrywanie, iż ustawodawstwo | cieszającym, iż prasa kwestyą tą tak po- 


powinno współdziałać w zwalczaniu alko- 
holizmu. 

Następnie dr. Tilkowsky omawiał 
sposoby zwalczania alkoholizmu w dolno- 
austryackich zakładach dla o- 
błąkanych. 

Następnie prof. Fritsch omawiał je- 
szcze raz stosunek zachodzący między pijań - 
stwem a zbrodnią, akcentując silnie po- 
trzebę umieszczania i zupełnego odosabnia- 
nia alkoholików w zakładach dla obłąka- 
nych. Karanie za pijaństwo nie 
przyczynia się wcale do zwal- 
ezania alkoholizmu. 

Walka społeczeństwa przeciw pijaństwu 
musi być ujętą w normy ustawowe. 

Nad powyższymi odezytami wywiązała 
się ożywiona debata, w której prof. dr. 
Masaryk wygłosił świetną mowę o alko- 
holiźmie. Alkoholizm równa się okłamy- 
waniu siebie samego. Człowiek, nie 
tylko pijący, uczuwa obawę przed jasno- 
ścią, przed precyzyą myślenia. Skłonność 
do picia jest niekulturaluą, nie postępową 
lecz reakcyjną. Gdyby abstynenci pi- 
sali historyę kultury, wówczas z litera- 
tury wieleby odpadło; myślanoby więcej. 
Niektórzy pijący sądzą, iż w alkoholu znaj- 
dują sentymentalizm; to człowiek pier- 
wotny się odzywa. (Oklaski). 

Fantastyczność, mistycyzm są również 
zjawiskami towarzyszącemi alkoholizmowi. 
Alkoholizm jest może objawem dążenia do 
wzniesienia się ponad braki dzisiejszej cy- 
wilizacyi 1 uczynienia się  szezęśiiwym. 
Niestety jednak przekonujemy się, iż na 
tej drodze szczęścia się nie znajdzie. Przy- 
szedłem tu — zakończył mówca — z nie- 
dowierzaniem; nie wiedziałem co lepsze, 
umiarkowanie czy zupełna  abstynencya. 


ważnie się zajęła. Tu jest dowód, że 
wstrzymywanie się od alkoholu pociąga za 
sobą wyższe pojęcie o życiu, a za tem 
także czystszy i piękniejszy sposób Życia. 
(Długotrwałe oklaski). 

W dalszym ciągu debaty, w której za- 
bierali głos prof. Torel, dr. Lóffler, 
pani Legrain (Paryż) i inni, wielu mów- 
ców poddało bardzo ostrej krytyce obcho- 
dzenie się z chorymi w dolno-austryackich 
zakładach dla obłąkanych 

Na tem zamknięto tzwarte posiedzenie 
kongresu. 


Ruch rewolucyjny w Rosyi. 


Delegaci rosyjscy, wybrani do sta- 
łego międzynarodowego sekretaryatu 
komitetu socyalistycznego w Brukseli, 
wysłali na ręce tegoż następujące we- 
zwanie : 

Drodzy towarzysze! „Wypad- 
ki, które zaszły w lutym i marcu w 
Rosyi, świadczą o zwrocie w historyi 
rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, a 
można powiedzieć i w historyi pań- 
stwa carów. 

Fakt, że zaburzenia uniwersyteckie 
wznieciły prawdziwy wybuch przeciw 
caratowi, że robotnicy tysiącami brali 
w nim udział, przedzierzgając w ten 
sposób zatarg czysto uniwersytecki w 
ruch polityczny, fakt ten, który prze- 
ścignął najbardziej optymistyczne na- 
dzieje socyalistów rosyjskich, wska- 
zuje, że Rosya wkroczyła w okres, 
wielkiej wagi nietylko dla socyalizmu 
rosyjskiego, lecz i dla socyalizmu 
wszystkich krajów. 

Jeżeli manifestacye, które kolejno 


Argumenty tn przytoczone zrobiły na mnie | następowały po sobie w Charkowie, 
rozstrzygające wrażenie. Naukowe argu- | Petersburgu, Moskwie, Kijowie, gro- 
menty za taktyką abstyneneyi wytrzymują | madzą się na ulicach pod fałdami 
wszelką krytykę, kelegom z wiedeżskiego | czerwcnego sztandaru  proletaryatu 
Uniwersytetu jestem wdzięczny za to, iż | międzynarodowego, to świadczy, że 
przemawiali tu tak otwarcie. My w Au | proletaryat rosyjski tworzy awangardę 


Takie zabawne w swej nędzy. A na | kiego, co się tu działo, czując się nie- 
tle tego wszystkiego te dwa bydlęta, | tykalnym, uradowany, że widzi z tak 
z których jedno jedząc i pijąc, ile | blizka błoto, nie przestając mu być 
wlazło, od trzech godzin gadało tylko | obeym.. A szkło i porcelana dzwo- 
0 daniach i trunkach, jakby nie na | niła, goście wykrzykiwali z werwą: 
Świecie nie istniało po za obwodem | „jeszcze po jednemu*, sprężynowy 
brzucha — a drugie, dolewając mło- | „symphonion* wygrywał na swym 
demu, niższemu rangą, dziesięć razy | stalowym grzebieniu po raz dziesiąty 
gorzej płatnemu urzędnikowi jego | jakiegoś mazurka, pan naczelnik zaś, 
własne wino, aby go upić, usiłowało | który właśnie skończył opowiadanie, 
wydobyć sekrety z człowieka. który | jak się robi bigos i o tem, jak to on 
ich nie posiadał. raz zjadł „dwa kilo kiełbasy sam jeden 

— A oóż matka”... A siostry?... To | 79 Jednem posiedzeniem a 
pan masz i brata?.. Czem jest?.. |Jezyk i inteligencyę, czepit się uchem 
Więc ojciec pański umarł temu lat... R - stuliwszy 7 pa Ee © 

usiał mieć ładną pensyę?... E ii o N c 

: . |niem, udając basetlę : 

, Bydlę... Bydlę!!.. Jemu się zdaje, | — Bu bu buul.. Bu bu buu!... 
że istnieje w świecie napój, chwila, | Prawda, że ładny?... co?... Bu bu 
któraby była w stanie zbudować most | buu!... 
nad przepaścią, jaka mnie od ciebie | — Brawo naczelniku!... brawo!... — 
dzieli, mój adjunkcie... przyklaskuje cała knejpa. 

Więc śmiał się w duszy z wszyst-| Naraz obaj dostrzegli w twarzy 


caratowi. 

Wiecie towarzysze, iż nawet prasa 
burżuazyjna, która we wszystkich kra- 
jach płaszczy się zazwyczaj przed 
caratem, tym razem otworzyła swe 
łamy i dla wstrząsających opisów i 
artykułów krytycznych, odsłaniających 
zarówno barbarzyństwo  uzyatyckie 
rządu rosyjskiego, jak i ważność ru- 
chu, „który ogacnął wszystkie żywe 
siły narodu, a nadewszystko proleta- 
ryat. 

Wiecie także, towarzysze, iż orga- 
nizują się liczne meetingi i krążą 
listy, zbierające protesty wszędzie, 
szczególniej zaś we Francyi. W pierw- 
szej fazie ruchu, gdy konflikt zacho- 
wywał jeszcze swój charakter uniwer- 
sytecki, wtedy uniwersytety — stu- 
denci i profesorowie wypowiadali swą 
solidarność wobec młodzieży uniwer- 
syteekiej w Rosyi. Od tego czasu do 
pierwotnego ruchu uniwersyteckiego 
przyłączył się nowy, wyłącznie poli- 
tyczny. 

To też z kolei socyaliści, robotnicy 
zaczynają protestować przeciwko bru- 
talności caratu i podnoszą swój głos 
na korzyść walki o swobodę proleta- 
ryatu rosyjskiego, 

Z tego powodu, my niżej podpisani, 
zapraszamy sekretaryat komitetu, aby 
skorzystał z jednej z atrybucyj, powie- 
rzonych mu na kongresie międzynaro- 
dowym w Paryżu z r. 1900 i wygo- 
tował manifest lub wezwanie do pro- 
letaryatu wszystkich krajów w kwestyi 
położenia w Rosyi. 

Niema potrzeby kłaść nacisku na 
wysoką doniosłość, jakąby miała ode- 
zwa „Komitetu międzynarodowego*, 
wzywająca proletaryat wszystkich kra- 
jów do głośnego 
swej sympatyi dla proletaryatu rosyj- 
skiego, oraz wszystkich elementów re- 
wolucyjnych, wiodących walkę z ca- 
ratem“. B. Kryczewski. G. Plechanow. 


zamanifestowania 


Tulskiego coś, o czem on sam jeszcze 
nie wiedział, złowieszcze kurcze pro- 
testu ciała przeciw wypitej truci- 
Źnie... 

— Dwunasta!... Czas do domu... 
Zapłaciłeś pan?.. Chodźmy. A co do 
tego tam... To możesz pan być spo- 
kojny... Od pierwszego podwyżka w 
stosunku przybyłych godzin... 

I czemprędzej, aby uprzedzić kata- 
strofę, rozstali się z nim, wśród ser- 
decznych pożegnań szajki, której się 
zdaje, iż zdobyła nowozaciężnego, co 
już przebył chrzest, ogniową próbę 
pierwszego buntu żołądka, nerwów, 
mózgu, wstydu, rozsądku, które czło- 
wiekowi, wabionemu do chlewa, bro- 
nią stać się świnią, a po którym tak 
wielu się nią staje... 


Bao aii 
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Czy grzywnę orzeczoną przeciw 

redaktorowi za porządkowe prze- 

kroczenie prasowe wolno zamienić 
na areszt? 


Chodzi tu o „kwestyę otwartą“, z którą 
w czasie wyborów do parlamentu 
kandydat socyalistyczny tow. Sułczew- 
ski praktycznie i „ściśle“ się zaznajomił. 
Radca Ferens rozstrzygnął wówczas tę 
kwestyę w ten sposób, że z jego polece- 
nia policya o świcie aresztowała tow. Suł- 
czewskiego, jako redaktora „Latarni“, ce- 
lem wykonania kary 18-dniowego aresztu, 
z powodu niezapłacenia grzywny orzeczo- 
nej dwoma wyrokami za przekroczenie 
prasowe. 

W jakiś czas potem zdarzyło się, że 
redaktor „Naprzodu* tow. Kaczanow- 
ski również stanął jako oskarżony przed 
oblicze radcy Ferensa, który przy tej 
sposobności, wydając wyrok za jakieś prze- 
kroczenie prasowe, zapowiedział tow. Ka- 
czanowskiemn, iż w razie nieściągalności 
grzywny będzie musiał jako zasądzony od- 
cierpieć subsydyarny areszt czterodniowy. 
Od tego wyroku odwołał się tow. Kacza- 
nowski przez swego obrońcę dra Heskie- 
go i jak już donosiliśmy, sąd krajowy 
karnywKrakowie uchylił rygor 
aresztu subsydyarnego. Pisemne 
motywa decyzyi apelacyjnej, wczoraj dorę- 
czonej, są następujące : 

„Zamianę grzywny na ewentualną karę 
aresztu uznał trybunał jako niedopuszczal- 
ną, albowiem : Ustawa drukowa zna odgo- 
wiedzialność objektywną pisma peryo- 
dycznego drukowego za czyny popełnione 
przez tunkcyonaryuszów tego pisma, przy 
sposobności jego wydawnietwa. 

Odpowiedzialność ta objektywna pisma 
drukowego peryodycznego objawia się po 
noweli z r. 1894 w środku egzeku- 
cyjnym zawieszenia pisma, w ra- 
zie nie złożenia w dniach 8 po prawomo- 
cności wyroku grzywny, względnie kosztów 
karnych, na które skazano funkcyonaryu- 
sza pisma ($ 1 noweli z r. 1894). 

Środek ten egzekucyjny skierowany jest 
przeciw pismu, jako takiemu, a nie prze- 
ciw zasBądzonemu. 

Środek ten egzekucyjny prowadzony prze- 
ciw pismu, jako takiemu, wyklucza 
zamianę grzywny na areszt. Za 
grzywnę Qrzeczoną przeciw jednemu z funk- 
cyonaryuszów pisma, z powodu jakiegoś 
czynu karygodnego popełnionego przy spo- 
sobności wydawnictw ($$ 11, 17, 18, 21, 
22 ust. pras. i art. III, ust. 1 noweli z r. 
1868) odpowiadać może skazany tylko ma- 
jątkiem, tak jak za czasów obowiązywania 
przepisów o kaucyi, majątkiem subsydyarnie 
odpowiadali, a o zamianie tej grzywny na 
areszt, na wypadek jej nieściągalności, z te 
go względu nie może być mowy, że no- 
wela z r. 1894 (podobnie jak ustawa pra- 
sowa w niesionych przepisach ($$ 15 i 
16) domaga się rzeczywistej upła- 
ty grzywny lub kosztów (bis die Zahlung 
ausgewiesen wird). Odeierpiany przez za- 
sądzonego areszt nie uwolniłby pisma od 
obowiązku upłaty grzywny, wobec czego 
łatwo mogłoby się wydarzyć, że już po wy- 
konaniu kary aresztu przez zasądzonego, 
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właściciel odnośnego pisma, celem uwolnie- 
nia pisma z pod egzekucyjnego środka za- 
wieszenia wydawnictwa, upłaciłby grzywnę. 

W ten sposób jeden czyn karygodny po- 
ciągnąłby za sobą dwurazowe ukara- 
nie i naruszenie zasady na bis in idem, 
a byłyby nadto kary we formie grzywny 
orzeczone, które według ustaw karnych do 
najłagodniejszych należą ($ 261 k. k.) w 
swych następstwach surowszemi od kar a- 
resztu, gdyż po wykonaniu kary aresztu 
byłby zasądzony i odnośne pismo drukowe 
wolne od dalszych następstw ; zaś w razie 
nieściągalności grzywny, byłaby mimo wy- 
konania kary supletorycznego aresztu, też 
egzystencya odnośnego pisma drukowego za- 
grożoną. 

Przez stworzenie objektywnej odpowie- 
dzialności peryodycznego pisma drakowego 
i środka egzekucyjnego zawieszenia, wy- 
powiedziała ustawa prasowa dla pewnej 
kategoryi przestępstw drukowych zasadę, 
nie dającą się pogodzić z wcześniej- 
szemi przepisami S$ 266 i 409 u. k. 
oraz rozp. min. spraw. z ll lutego 1855 
nr. 30 dz. u. p., wobec czego tych prze- 
pisów obok tej zasady stosować nie można. 


Z literatury i sztuki. 

Kapitalistyczne państwo jako praco- 
dawca. Pod tym ty;ułem wydała reda- 
keya „Kolejarza“ mowę tow. posła dra 
Wilhelma Ellenbogena, wygłoszo- 
ną w parlamencie dnia 14 z. m., a 
zawierającą dosadną krytykę stosun- 
ków kolejowych w Austryi, zwłaszcza 
zaś wyzysku, jakiego się dopuszczają 
koleje państwowe i prywatne na ro- 
botnikach kolejowych. Broszurka ta 
powinna sią znaleść w ręku każdego 
kolejarza, ale zasługuje także na roz- 
szerzanie i po za kołami kolejarzy, 
bo sprawa kolejarzy jest tak samo 
kwestyą, obchodzącą cały proletaryat, 
jak sprawa każdego innego zawodu; 
tembardziej zaś dlatego, że oświetla 
ona rolę państwa jako przedsiębiorcy. 
Broszura ta jest bardzo tania, egzem- 
plarz kosztuje bowiem tylko 10 hal., 
z przesyłką, 15 hal. Do nabycia w Kra- 
kowie w administracyi „Kolejarza“ 
(ul. Dluga 34) i „Naprzodu“ (Bracka 
15). Towarzysze z prowiucyi, pra- 
gnący nabyć tę mowę posła tow. Ellen- 
bogena, zechcą z góry przysłać 15 
hal. (najlepiej w marxach) pod adre- 
sem tow. Szczepana Kurowskiego, 
Kraków, Mikołajska 9. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 14 kwie- 
tnia. 1809. Austryacy wkraczają w granice księ- 
stwa Warszawskiego. — 1834. Powstanie re- 
publikańskie w Lyonie stłumione. — 1879. Za- 
mach Sołowiewa na cara Aleksandra II. 
1900. Otwarcie wszechświatowej wystawy pa- 
ryskiej. Deputacya Burów, złożona z Fischera, 
Wolmarausa i Wessela, przybywa do Haagi. 

Uniwersytet ludowy w Krakowie. 
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sałi Nowo- 
dworskiej b. gimnazyum św. Anny (ulica św. 
Annn l. 12) wykład dra Ryszarda Kunickie- 
go: „Gruźlica i walka z nią“. 

Dziś w teatrze: „Hernani“, dram. w 5 
akt. W. Hugo. (Po raz drugi). 

W poniedziałek: „Wesele*, Wyspiańskiego. 


Hr. Tarnowski skonfiskowany! Za zbro- 
dnią idzie kara. Za stare jak świat przy- 
slowie to nie jest przesądem, świadczą naj- 
lepiej losy artykułu króla-ducha ze Szlaku 
o „odrodzeniu Polski przez zaczarowane 
koło Rydla*. 

Zwróciliśmy uwagę na pewne ustępy ar- 
tykułu hr. Stanisława , które mogły łatwo 
nasunąć myśl, że hr. Tarnowski wyraża 
się w bluźnierczy sposób o dogmatach re- 
ligijnych. 

Że obawa nasza była aż nadto uzasa- 
dnioną, świadczy to, że prokurator 
lwowskiHeydererskonfiskował 
owe ustępy z artykułu hr. Tar- 
nowskiego, które przytoczył „Kuryer 
lwowski“. P, Heyderer dopatrzył się w 
nich zbrodni z $ 308 u. k. Paragraf ten 
bezmi: 

„Kto publicznie lub drukiem wyśmie- 
wa i poniża nauki, zwyczaje i u- 
rządzenia uznanego w państwie 
kościoła... staje się winnym występku 
i ma być ukaranym ścisłym aresztem 
od jednego dosześciu miesięcy“. 

Król-duch ze Szlaku gotów więc pójść 
do panteonu na sześć miesięcy i odczuwać 
na własnej skórze ustawę prasową w Au- 
stryi. 

Radzimy też hr. Tarnowskiemu, aby, 
jeżeli się czuje pokrzywdzonym, zwrócił 
się do którego z posłów opozycyjnych, np. 
do tow. Daszyńskiego, który z pewnością 
wniesie w tej sprawie interpelacyę. 

Demokraci w Kole polskiem zyskali 
łaskawego protektora w organie stańczy- 
ków poznańskich, „Dzienniku poznańskim“. 
Czytamy tam w numerze z dnia 18 kwie- 
tnia : - 

„Na pocieszenie jednak przytoczyć mo- 
żna, że cała ta robota (t. j. agitacya za 
gimnazyum cieszyńskiem!) rozbije się nie- 
chybnie o jedno: mianowicie o patryotyzm 
i zmysł polityczny demokratycznej frakcyi 
Koła polskiego. Z jednym jedynym wyją- 
tkiem posłowie demokratyczni raczej 
mandaty złożą, aniżeliby z Ko- 
ła polskiego wystąpili. Panowie 
Romanowicz, Grek, Stwiertnia i inni nie 
pozostawili w tym kierunku najmniej- 
szej wątpliwości. Rozumie się, że 
ostatecznym wynikiem będzie, jak zwykle, 
zdwojona napaść na tych posłów i dziś już 
przewidzieć można chwilę, kiedy sławetna 
opozycya wyprze się ludzi, których sama 
wśród ogromnej agitacyi na posłów prze- 
forsowała. Kto jednak znał tych ludzi, wie- 
dział z góry, że żaden z uich nie płunie 
w własną patryotyczną przeszłość i nie pój- 
dzie dla popularności w służbę intrygi ru- 
sko-sotyalistycznej *. 

„Dziennik poznański* jest w błędzie, 
skoro sądzi, że ktokolwiek w kraju miał 
jakiekolwiek złudzenia co do demokracyi i 
stałości charakteru eunuchów stańczykow= 
skich. 


Znowu oskarżenia. Tow. Kolkiewi- 
czowi, Regerowi, Witykowi i 
Zurawskiemu doręczono akt oskarże- 
nia, w którym oskarża ich prokuratorya 
o cały szereg notatek, zamieszczonych u- 
biegłego roku w „Głosie Przemyskim“, cy- 
tując przy tem całą litanię istniejących pa- 
ragrafów. Akt oskarżenia został doręczo- 
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nym przez prokuratoryę lwowską, gdyż do 
wszystkich tych spraw został delegowanym 
sąd lwowski, gdzie przed lawą przysięgłych 
odbędzie się rozprawa. Znamiennem jest, 
że akt oskarżenia obejmuje i te zbrodnie 
z § 222, o które jest oskarżoną redakcya 
„Naprzodu“ przed trybusałem zwykłym. 
W sądzie krakowskim panują inne zapa- 
trywania prawne, niż we Lwowie. 


Pod adresem prezydenta miasta. O 
trzymujemy następujące pismo: Dwem nau- 
czycielom wyznania mojż. z patentami do 
szkół ludowych, zabroniła Rada szkolna 
krajowa w roku 1897 udzielania nauki 
przy szkole prywatnej stowarzyszenia „Tal- 
mud-Tora* rzekomo z powodu podeszłego 
wieku tychże nauczycieli. 

Dotkliwie pokrzywdzeni nauczyciele, czu- 
jąc się zupełnie zdrowymi na ciele i umy 
śle, wnieśli niezwłocznie wraz z wydziałem 
tego stowarzyszenia rekurs do ministerstwa 
wyznań i oświaty przeciw decyzyi Rady 
szkolnej krajowej, lecz rekurs ten do dziś 
dnia załatwiony nie został. 

Tymczasem przymierają ci nauczyciele 
głodem, a Rada szkolna okręgowa miejska 
w Krakowie, na wniesione przez nich 080- 
bne pcdanie o zezwolenie im udzielania 
tymczasowo, aż do nadejścia decyzyi z mi- 
nisterstwa, nauki przy szkole stowarzy- 
szenia, nie dała dotychczas żadnej odpo- 
wiedzi. 

W tem smutnem położeniu zwracają się 
obaj wspomniani nauczyciele do prezydenta 
miasta p. Friedleina, jako przewodni- 
czącego Rady szkolnej okręg. miejskiej w 
Krakowie, z prośbą o możliwie prędkie 
załatwienie ich podania w tym duchu, by 
obu nanczyciełom, jako ludziom zupełnie 
zdrowym i czującym siłę i ochotę do pracy, 
pozwolono udzielać tymczasowo nauki re- 
ligii w wymienionej szkole i ochroniono 
rodziny ich wprost od śmierci głodowej, 
która im obecnie zagraża z powodu braku 
jakiegokolwiek zajęcia. 


Honorowy hrabia Zamoyski z Zako- 
panego stawał w dniu 4 bm. przed sądem 
w Nowym Targu, oskarżeny o zapłacenie 
administracyi „Podhalanina* prenumeraty 
za pismo w kwocie 384 kor. Hrabia przy- 
znał wprawdzie, że zapłacił już a conto 
prenumeraty 700 koron, lecz uważał nale- 
Żytość tę jako jałmużnę, daną przez siebie 
dla pisma, do zapłaty reszty nie poczuwa 
się. Hrabia stanął osobiście na terminie, co 
tak zadziwiło sędziego orzekającego Ga- 
bryszewskiego, że po przeprowadzonej roz- 
prawie wyroku nie ogłosił, lecz oświad- 
czył stronom, że wyrok otrzymają na pi- 
śmie. 

lura stolae. W Nowym Targu zmarła 
Marya Wielkiewicz, pozostawiwszy oszezę- 
dzony grosz 600 złr. w kasie, ustanowi- 
wszy wykonawcą testamentu sekretarza ra- 
dy powiatowej, p. Pietraszkiewicza, prze- 
znaczając na cały pogrzeb kwotę 50 złr. 
Kazimierz Wielkiewicz udał się do ks. Mi- 
chała Wawrzynowskiego, proboszcza miej- 
zcowego, o zamówienie pogrzebu, lecz ten 
księżunio zażądał sam 50 złr. za pogrzeb, 
a gdy mu wzbraniano się tak wygórowa. 
nej kwoty wypłacić, począł krzyczeć: „zło- 
dzieje“, 


Komory celne w Królestwie Polskiem 
otrzymały z departamentu celnego okólnik, 
iż z dniem 14 kwietnia br. we wszystkich 
komorach celnych wzdłuż granicy rosyjsko- 
austryackiej zaczną nanowo obowiązywać 
przepisy wydane w r. 1851. Przepisy te 
zawierają w sobie umowę rządu rosyjskie- 
go z austryacko-węgierskim w sprawie 
przedsiębrania wzajemnych środków celem 
niedopuszczenia kontrabandy, uprawianej 
przez pewnych mieszkańców pomiędzy Kró - 
lestwem Polskiem a Galicyą. 

Mapa z włosów. „Kuryer lwowski* 
donosi: Z czasów naszej 100-letniej mar- 
tyrologii, mamy mnóstwo niesłychanie ory- 
ginalnych w pomyśle, a subtelnych w wy- 
konaniu przedmiotów, jakich się nie znaj- 
duje gdzieindziej, Są to zazwyczaj rzeczy, 
sporządzone w nudzie więziennej, od któ 
rej ratowali się najrozmaitsi ludzie, odsia- 
dujący kilkuletnie kary za wolnościowe 
aspiracye. Stąd to nie ma prawie domn 
polskiego, w którymby nie było jakiegoś 
obrazka, jakiejś fignrynki z chleba, z kości, 
jakiejś tkaninki, dziwnej dla obojętnego 
człowieka, bo poczętej z jakichś bardzo 
osobistych, bardzo bliskich sercu twórcy 
pobudek. Taką pamiątką jest też i wspo- 
mniana w tytule mapka obwodu dawnego 
wolnego miasta Krakowa, wytkańa w wię- 
zieniu w rokn 1847, przez Franciszka Wo- 
lańskiego, z włosów jego matki, siostry 
i własnych, na zwyczajnej chusteczce do 
nosa. Rzecz wykonana nadzwyczajnie pra- 
cowicie ma dla swej dokładności i pocho- 
dzenia, oprócz osobistej wartości, także 
znaczenie sui generis dokumentu, stanowią- 
cego osobliwy unikat To też wobac tego, 
że właściciel jej, a syn twórcy, zmuszony 
jest okolicznościami sprzedać tę mapkę, 
godziłoby się, żeby ją zakupiła jakaś pu- 
bliczna instytucya narodowa, muzeum lub tp. 

Szybki rozrost socyalizmu w Danii 
najlepiej ilnstrują liczby. W roku 1872, 
gdy socyaliści po raz pierwszy postawili 
swych kandydatów do „Folkethingu*, zdo- 
łali zebrać zaledwie 268 głosów; w 20 
lat później ilość głosów, zdobytych przez 
kandydatów socyalistycznych, wynosiła już 
z górą 20.000; przy obecnych zaś wybo- 
rach doszła do 42 972. 


Z Uniwersytetu iwowskiego. Wykaz 
statystyczny słuchaczy lwowskiego Uniwer- 
sytetu przedstawia się w ubiegłym półro- 
czu zimowem 1900/1 r. jak następuje: 
Liezba słuchaczy razem wziętych wynosiła 
na wydziale teologii 340, prawa 1.284, 
medycyny 127, filozcfi 303, ogółem 2.060. 
Z tego było zwyczajnych ogółem 1 840, 
nadzwyczajnych 220, krajowców 1 987, 
obeokrajoweów 73, narodowości polskiej 
1.446, ruskiej 605, bnigarskiej 2, nie- 
mieckiej 6, węgierskiej 1, obrządku rzym- 
sko-katolickiego 1.019, grecko-katoliekie- 
go 020, grecko-orjentalnego 1, menonickie- 
go l, ermiańsko-katolickiego 8, ewangeli- 
ków 6, wyznania mojżeszowego 405, całe 
czesne płacących 1.265, uwolnionych od 
połowy czesnego 277, uwolnionych w zu- 
pełności od czesnego 518, służbę wojsko- 
wą w 1900/1 r. pełniących wedle ewiden- 
cyi władz uniwers , było w rezerwie 240, 
a w obronie krajowej 45. W liczbie 126 
zwyczajnych słuchaczy wydziału lekarskie- 


go są cztery sluchączki zwyczajne, W liczbie 
68 nadzwyczajnych słuchaczy wydziału filo- 
zoficznego, 21 są słuchaczami farmacyi, 
56 nadzwyczajnych słuchaczek i 1 hospi- 
tantka. 


Prawa polityczne funkcyonaryuszów 
pocztowych. Dowiadujemy się ze zdumie- 
niem, że pierwszym, bezpośrednim skutkiem 
zgromadzenia byłych podoficerów, pozosta- 
jących w służbie rządowej, jest prze: 
niesienie p. Karola Lohnera, wo- 
źnego pocztowego, z Krakowa 
do Szczakowej. Jak wiadomo, był p. 
Lohner zwołującym zgromadzenie, wygło- 
sił na niem referat o położeniu sług rzą- 
dowych i został wybranym na kierownika 
filii krakowskiej stowarzyszenia „certyfi- 
katystów *. 


Skoniiskowano! 


Ci wysłużeni żołnie- 
rze nie chcieli przecież ani burzyć porządku 
społecznego, ani psdkopywać antorytetu 
władz, tylko domagali się podwyższenia 
skromnych nad wyraz pensyj! Na zgro- 
madzeniu, które pozwoliła władza, był 
przecież komisarz policyi i wkroczyłby z 
pewnością, gdyby uehybiono ustawom! Za- 
łożenie filii stowarzyszenia nie jest równieź 
zbrodnią, gdy statuty tego stowarzyszenia 
zatwierdziło przecież ministerstwo spraw 
wewnętrznych, a prezesem jest ck. kon- 
duktor pocztowy p. Werner, członkami są 
funkcyonaryusze rządowi. Dlaczegoż wła- 
śnie w Krakowie nie wołno biednym lu» 
dziom korzystać z praw obywatelskich, za- 
gwarantowanych konstytucją ! 


Skoniiskowano! 


Także „tajemnica wojskowa“! W po- 
niedziałek wydarzył się na dworcu kolei 
w Krakowie wypadek komiczny, choć dla 
otiary wypadku przykry. Pewien konduktor 
kolejowy, nie mogąc się dostać do ustępu, 
(bo ustępy na dworcu krakowskim są na 
klucz zamknięte) był zmuszony udać się 
do latryn wojskowych, znajdujących się w 
obrębie dworca. Latryny te są jednak w tak 
prymitywny sposób urządzone, że nie dają 
żadnego punktn oparcia dla utrzymania 
równowagi. Nieszczęsny konduktor wpadł 
więc do dołu kloacznego, w którym przez 
3 godziny siedział — po pas w ekskre- 
mentach — aż go stamtąd wyciągnięto; 
potem musiał nieborak przez drugie 8 go- 
dziny w biurze czekać w adamowym stroju, 
aż mu Żona przyniosła świeżą bieliznę i 
ubranie. Jest to skandal, ażeby personal 
kolejowy był stale narażonym na tego ro- 
dzaju przyjemności, które mogą się tra- 
gicznie zakończyć utonięciem,  jeżeliby 
ekskrementów uzbierało się więcej, To też 
ów konduktor udał się zaraz do naczelnika 
stacyi Piaseckiego z prośbą, aby mu po- 
zwolił ogłosić swój wypadek w gazetach. 
Ale Piasecki, stary znajomy naszych czy- 
telników, zabronił mu tego stanowczo —- 


pod zagrożeniem dyscyplinarki! — z tego 
powodu, iż latryny wojskowe na dworcu 
są — „tajemnicą wojskową“! Być może, 


że sątajemnicą, ala w takim razie stanowczo 
tajemnicą publiczną, jak również i wypa: 
dek owego konduktora. To też oświądcze- 
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nie Piaseckiego wywołało u personalu ko- 
lejowego szczerą wesołość. 

Doroczne walne zgromadzenie Igo kra- 
kowskiego Koła męskiego Towarzystwa 
„Szkoły ludowej* odbędzie się w niedzielę, 
dnia 14 bm., o godzinie 3 po południu, w 
sali Towarzystwa zaliczkowego, przy ul. 
Szewskiej p. 1. 16, na I piętrze. Zarząd 
Koła prosi członków o wczesny i liczny 
współudział. 

Nowe gilmnazyum w Krakowie. „ Wie- 
ner Ztg* ogłasza: Cesarz zamianował pro- 
fesora przy gimnazyum św. Anny w Kra- 
kowie radcę szkolnego Antoniego Pa- 
zdrowskiego dyrektorem IV gimna- 
zyum w Krakowie. Jak wiadomo, gimna- 
zyum to IV w naszem mieście wejdzie w 
Życie z dniem | września br., a utworzo- 
ne zostało z paralelek gimnazyum św. An- 
ny, mieszczących się w gmachu p. Gótza. 

Zamach samobójczy. Onegdaj w nocy 
spostrzeżono na ul. Basztowej, leźącą bez 
przytomności dziewczynę. Wezwane natych- 
miast pogotowie ratunkowe zauważyło u 
dziewczyny bardzo słabe oznaki życia. Prze: 
wieziono omdlałą natychmiast do szpitala 
dw. Łazarza, gdzie energicznym wysiłkom 
dyżurnych pogotowia udało się wreszc'e 
przywrócić dziewczynę do przytomności. 
Zeznała ona, iż nazywa się Anna Przy- 
głowska, liczy lat 18, postanowiła odebrać 
sobie życie i w tym celu zażyła rozezynu 
fosforowego. Powodn tego xrozpaczliwego 
kroku niecheiała jednak wyjawić. Niedo- 


szła samobójczyni pozostała w szpitalu; 


życiu jej nie grozi niebezpieczeństwo. 

Wydawnictwo „Bociana“ zostało wczo- 
raj przez prokuratora Dolińskiego zawie- 
szone, ponieważ redakcya nie uiściła grzy- 
wny 20 koron, na którą była skazana pra- 
womocnym wyrokiem. Redakcya jednak ui- 
ściła bezzwłocznie ową grzywnę, aby uni- 
knąć przerwy w wydawnictwie i jeszcze 
wczoraj wieczorem ukazał się numer 8 „Bo- 
ciana“. : 

Czesi mają apetyt na Sląsk. Komitet 
wykonawczy czeskiej partyi narodowej dla 
Śląska uchwalił po referacie posła Hrube- 
go i po dłuższej dyskusyi rozolucyę, w któ- 
rej pochwała bezwarunkowo obecną polity- 
kę i taktykę klubu czeskiego. Równocze- 
śnie wyrażono życzenie, aby czeska poli- 
tyka uwzględniała potrzeby Śląska i wska- 
zano na niekorzystne skutki, które spowo- 
dowała obecna wewnętrzna polityka na 
Śląsku. 

Sprawozdanie inspektorów  górni- 
czych. Ministerstwo rolnictwa wydało ob- 
szerne sprawozdanie inspektorów górniczych 
o stosunkach w górnietwie. Sprawozdanie 
to kończy się na razie na r. 1898 Szcze- 
gólnie obszernie traktowaną jest w niem 
sprawa uregulowania produkcyi oleju zie- 
mnego w Galicyi. 


Z sali sądowej. 

0 zbrodnię oszustwa toczyła się one- 
gdaj prd przewodnictwem radcy K a- 
tyńskiego rozprawa przeciw Jakó- 
bowi Waldowi, liczącemu lat 20. 

Ukończył on prywatną szkołę han- 
dlową w Wiedniu, poczem w r. 1899 
otrzymał miejsce korespondenta u fir- 
my Steinauer 6. Reichman w War- 


szawie. Porzuciwszy jednak tę posa- 
dę, udał się do Strassburga, gdzie zna- 
lazł nową posadę, jako korespondent 
języka rosyjskiego. Wkrótce jednak 
porzucił i to miejsce i udał się do 
Warszawy, gdzie rozpoczął na własną 
rękę operacye finansowe, polegające 
na wyłudzawiu pieniedzy. Przy pomo: 
cy sfałszowanej legitymacyi przedsta- 
wił się jako ajent firmy straesburskiej 
i pobrał od wielu łatwowiernych pie- 
niądze w łącznej sumie 230 rs. 

Następnie przeniósł się do Krako- 
wa i tu oszukał firmę Goldłust i Sp. 
na 300 koron. Następnie operował w 
Tarnowie pod nazwiskiem Łubieńskie- 
go i de Jarzyńskiego, później we 
Lwowie i Jarosławiu, wreszcie wy- 
niósł się do Wiednia, gdzie został o- 
statecznie aresztowany i odstawiony 
do Krakowa. 

Obwiniony przyzneje się do zarzu- 
conych mu czynów, twierdzi jednak, 
iż dopuszczał się oszustw z powodu 
braku środków do życia. 

Ława przysięgłych zatwierdziła py- 
tanie w kierunku zbrodni oszustwa 
wyżej 600 kor., atrybunał wymierzył 
obwinionemu karę 1!/ roku ciężkiego 
więzienia. 


Telegraf i telefon. 


Kongres antyalkoholiczny. 

Wiedeń, 13 kwietnia. W dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia refa- 
rował adwokat petersburski Borodin 
o monopolu wódczanym w Rosyi i 
zaznaczył, że nie jest sprawiedliwą 
rzeczą, aby państwo ciągnęło zyski z 
zarazy społecznej. 

Twierdzeniom tym sprzeciwił się 
graf Skarzyńskii delegat Bulow- 
ski, którzy w gorących słowach wy- 
chwalali błogie skutki monopolu. 

Następnie wygłosił graf Skarzyń- 
ski wykład o kuratoryach trzeźwości 
i zabawach ludowych. 

Prof. Weis (Fryburg) wzywał kler 
do zwalczania alkoholizmu. Po prze- 
mówieniu rektora Neumana zamknięto 
posiedzenie. 

Wiedeń, 13 kwietnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu przyszło do ożywionej debaty, 
w której ostro skrytykowano rząd rosyjski 
i ugodowca rosyjskiego hr. Skarzyń: 
skiego. 

Dr. Zofia Daszyńska wystąpiła prze- 
ciw referentowi, twierdząc, że zaprowadze 
nie monopolu nie miało na celu walki z 
alkoholizmem, lecz zdobycie nowego średka 
władzy ze strony rządu rosyjskiego. Mo- 
nopol wcale nie zmniejszył pijaństwa w 
RoByi. 

Student rosyjski Grygorowiecz za- 
rzucił Skarzyńskiemu, że rozmyślnie efał- 
szował fakta, aby przedstawić w dobrem 
świetle rząd rosyjski. Rząd ten zamyka 
ludzi do więzienia, jeżeli cheą pouczyć 
chłopów lub wyklina ich z Kościoła jak 
hr. Tołstoją (Hr. Starzeński prote- 
stuje przeciw temu). Jeżeli tu mô- 
wiono o rozdawaniu broszur przeciwko 
alkoholizmowi przez rząd rosyjski, to mu- 
szę zaznaczyć, że ten lud nie umie wcale 


czytać. Pan Skarzyński nie wie o tem, że 
w Rosyi chłopi giną z głodu i że to jest 
przyczyną rozszerzania się alkoholizmu. 
(Oklaski i protesty). 

Polecam p. hrabiemu przeczytanie świe- 
żo wydanej książki p.t. „Głodna Rosya*. 
Tu w Wiedniu może ją sobie przeczytać. 
(Wesołość). Monopol wódczany jest dla 
rządu tylko „geschńftem* i niczem więcej. 

Hr. Skarzyński oświadcza  zirytowany, 
iż nie będzie odpowiadał na wycieczki po- 
lityczne przedmówcy. 


W obronie posła tow. Seitza. 

Opawa, 13 kwietnia. Stowarzyszenia 
nauczycielskie na Śląsku wystąpiły 
bardzo ostro przeciw brutalnemu po- 
gwałceniu przez antysemitów niety- 
kalności poselskiej na osobie tow. Sei- 
tza. Krajowy związek nauczycieli lu- 
dowych w Bielsku, dalej okręgowe 
stowarzyszenia nauczycielskie w Sko- 
czowie, Freudenthal, Freiwaldau uch wa- 
liły bardzo ostre rezolucye przeciw 
gwałtowi antysemickiemu, a z wyra- 
zami sympatyi dlą tów. Seitza. 

Nowy regulamin wojskowy. 

Wiedeń, 13 kwietnia. Od 3 bm. rozpo. 
częły się tu obrady nad ułożeniem nowego 
regulaminu wojskowego (Exercirreglemenut) 
dla piechoty. Projekt nowego regulaminu 
rozesłano przed kilku miesiącami do ko- 
mendantów korpusów celem wydania opinii 
i uwag o tym projekcie. Obecnie po na- 
dejściu odpowiedzi rozpoczęła komisya swe 
obrady i wzięła za podkład tychże nowy 
projekt i opinie komendantów. 

Z obozu młodoczeskiego. 

Praga, 13 kwietnia. „Slavische Corres- 
pondenz* donosi, że odbywają sę tu w 
dalszym ciągu narady komitetu wykona- 
wczego stronnictwa młodoczeskiego, tudzież 
młodoczeskich posłów sejmowych i parla- 
mentarnych, nad taktyką, jaką klnb mło- 
doczeski ma zająć w parlamencie. 

Przeciw rekolekcyom. 

Grac, 13 kwietnia. Rada miejska uchwa- 
lła wnieść protest przeciwko zaprowadze- 
niu ćwiczeń religijnych w szkołach śre- 
daich, Namiestnictwo zasystowało tę uchwa- 
łę, do której rada miejska nie miała kom- 
petencyi. 

Oszustwo. 

Budapeszt, 13 kwietnia. Z Bezprymu 
donoszą o odkryciu defrandacyi, popełnio- 
nej przed 15 laty w „Towarzystwie wza- 
jemnej pomocy“. Członkowie, należący prze- 
ważnie do uboższych, utracą wszystkie 
swoje wkładki, Ma być przedsięwziętych 
kilka aresztowań. 

Ksiądz mordercą z miłości. 

Berlin, 13 kwietnia. Dzienniki tu- 
tejsze donoszą z Neapolu, że 50-letni 
ksiądz Pietro Potenza, spotkawszy na 
ulicy wdowę po komisarzu policyjnym 
Orlandi, idącą z małym synkiem za 
rękę, dał dwa strzały z rewolweru i 
i położył oboje trupem. Motywem 
zbrodniczego czynu miała być miłość, 
której piękna Orlandi podzielać nie 
chciała. Morderstwo to do tego sto- 
pnia oburzyło świadków, iż tłum omal 
nie zlynchował na miejscu winnego. 
Patrolowi policyjnemu z trudem uda- 
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ło się go oswobodzić z rąk podnieco- 
nej ludności. 
Rozruchy w Rosyi. 

Londyn, 13 kwietnia. „Daily News* 
donosi z Odessy pod datą 7 bm., że 
policya i wojsko aresztowały tam ra- 
zem 1560 osób. Uczyniono to w tym 
celu, aby przeszkodzić demonstracyom, 
które były przygotowywane na dzień 
14 kwietnia. 

Petersburg, 18 kwietnia. Towarzy- 
stwo wzajemnej pomocy uczniów 
uniwersytetu petersburskiego (istnie- 
jące tajnie), wydało odezwę do kole- 
gów, aby szli pomiędzy lud roboczy 
i zajęli się gorąco propagandą, gdyż 
kilka tysięcy akademików tworzą za- 
ledwie kroplę wody w olbrzymiem 
carstwie. 

Odezwa wykszuje, jak dalece carat 
obawia się dzisiejszego ruchu : świad- 
czą o tem z gruniu kłamliwe komu- 
nikaty, zatajające np. liczbę zabitych 
podczas manifestacyi, oraz różne fał- 
szywe pogłoski, któremi sfery rzą- 
dowe usiłują zohydzić akademików. 

Petersburg, 13 kwietnia. Pcd:zas 
przedstawienia Ibsenowskiego „Wroga 
ludu“, niektóre ostrzejsze ustępy dały 
pretekst do burzliwego, manifestacyj- 
nego zachowania się publiczności. 
Wielu akademików zostało aresztowa- 
nych. 

Berlin, 13 kwietnia. „Vorwärts“ do- 
nosi z Petersburga, iż przedstawiciele 
różnych stanów i zawodów ułożyli 
nową petycyę, domagsjącą się znie- 
sienia osławionych „tymczasowych 
praw“, oraz prctestującą przeciwko 
zachowaniu się „gradonaczalnika* Klei- 
gelsa i wręczyli ją ministrowi spraw 
wewnętrznych. Pomiędzy pedpiszny- 
mi znajdują się: hr. Heiden, członek 
Akademii Beketow, profesorowie: Des- 
haft, Szymkiewicz, Bomann, Jakowlew, 
Nikitin i wielu innych. 

Kopenhaga, 13 kwietnia. Tutejszy 
korespondent „Daily News“ donesi, 
że wedle nadeszłych tu wieści z Pe- 
tersburga, raprowadzono w stoliey cara 
niesłychane ostrożnceści wojskowe, po- 
nieważ car zjeżdża jutro z Carskiego 
Siola na uroczystość świąt wielkano- 
cnych (według starego stylu wielka- 
noc przypada na 14 bm. Przyp Red). 
„Daily News* dodaje, że policya nie- 
tyle lęka się zamachu, ile manife:tacyj 
przeciwrządowych. 

Frankfurt, 13 kwietnia. „Frank. Ztg* 
donosi z Moskwy, iż w zeszłą sobotę 
aresztowano tu trzeci komitet studen- 
cki, oraz sekretarza Towarzystwa li- 
teracko-artystyczx ego Liebrechta. Pod- 
czas rewizyi miano znaleźć u niego 
dynamit, prasę drukarską, a wśród 
papierów adresy różnych organizacyj 
rewolucyjnych. Wogóle w Moskwie 
miano już wykryć cztery tajne dru- 
karnie. 

Przed paru dniami przejeżdżała 
przez Moskwę partya studentów, wy- 
syłanych na Sybir, z powodu wrze- 
komego kierowania demonstracyami 
petersburskiemi w dniu 17 marca. 


Grono profesorów tutejszych zwró- 
ciło się z wezwaniem do młodzieży 
akademickiej, aby wypowiedziała pi- 
semnie swe poglądy na powody roz- 
ruchów (jeszeze nie wiedzą! Przyp. 
Red.), przyrzekając, że nazwiska od- 
powiadających nie będą przekazane in- 
spekcyi (po'icya uniwersytecka. Przyp. 
Red ). 

Kradzież złota. 

Bremerhaven, 13 kwietnia. Przed paru 
dniami zginęły na okręcie „Cesarz Wilhelm 
Wielki* dwie baryłki złota wartości 270.000 
mk., przeznaczone dla rządu niemieckiego. 
Obecnie udałosię odnaleźć zgu- 
bę. Baryłki znaleziono mianowicie na pa- 
rowceu koło kajuty Nr. 2. 


Kongres górników francuskich. 

Lens, 13 kwietnia. Zjazd górników przy- 
jął rezolucyę, żądającą 8 godzinnego czasu 
pracy i minimum placy. Dla inwalidów po- 
winna być wymierzoną pensya przynajmniej 
2 franków dziennie. 

Zhratanie się włosko-francuskie. 

Tulon, 18 kwietnia. Odjazd floty wło: 
skiej nastąpi stanowczo dziś popołudniu. 
Przedtem odbędzie się cbiad: galowy wy- 
dany przez admirała Maigret na cześć księ- 
cia Genui. 

Paryż, 18 kwietnia. „Gaulois“ wyjaśnia 
przyczynę nagłego odjazdu fbty rosyjskiej 
z Tulonu w następujący sposób: 

S ało się to skutkiem telegramu amba- 
sadora francuskiego w Rzymie do ministra 
spraw zewnętrznych Deleassego. W tele- 
gamie tym zwróci? ambasador ministrowi 
uwagę, że Włochy widziałyby źle obecność 
flety rosyjskiej podczas uroczysteści włosko- 
francuskiej ze względu na trójprzymierze. 
Obecność ta utrudniłaby w znacznej mierze 
sytuacyę. Deleasie otrzymawszy ten tele- 
gram, przedłsżył go ambasadorowi rosyj- 
skiemu w Paryżu, który znów odniósł się 
do m'nistra spraw zagranicznych hr. Lams- 
dorfa w Petersburgu. Skutek tej akeyi był 
ten, iż hr. Lamsdorf dał telegrdficznie es- 
kadrze rosyjskiej rozkaz do odjazdu. 

Z półwyspu bałkańskiego. 

Zofia, 13 kwietnia. Członkowie komi- 
tetn macedońskiego, aresztowani w ostatnich 
czasach, wnieśli do sądów prośbę o uwol- 
nienie ich za kancyą. Sądy odmówiły te- 
mu żądaniu. Ci z delegatów na mający się 
wkrótce odbyć kongres macedoński, którzy 


Za treść ogłoszeń redatcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialnoci. 


E) 
Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc. 


BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE, 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymwi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra- 
niczne. Wypłata wszelkich kuponów i wylosowanych efektów bez potrą= 

cenia prowizyi. 


Filia c. k uprz. galic. akc Banku hipotecznego w Krakowie, 


wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4!/,0/, za 90 dniowem wy- 
powiedzeniem, 4%/, za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4!/2°/ za 30 dńiowem wypowiedze- 
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
książeczki czekowe; przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
zaliczki na papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych. 
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pozostają w słażbie rządowej, złożyli man- 
daty. Urzędowo donoszą, iż Bułgarowie, 
aresztowani w Monasterze i Izbeku, zostali 
uwolnieni, jak twierdzą, na skutek inter- 
wencyi dyplomatycznej ambasadora Syno- 
wiewa. 

Wypadki w Chinach. 

Londyn, 13 kwietnia. Rząd angiel- 
ski wystosował do wicekróla Nankinu 
podziękowanie za konsekwencyę 
i patryotyzm, okazane przez niego w 
protestąch przeciw zawarciu traktatu 
mandżurskiego z Rosyą. 

Zabór Transvaalu. 

Londyn, 13 kwietnia. Z Pretoryi do- 
nosi Kitchener, że w pobliżu Dewetsdorp 
stoczono dwugodzinną walkę i zabrano do 
niewoli 80 Burów, między nimi komendan- 


ta Breslę i porncznika Sindeyna. Oprócz 
təgo zdobyto 8 wozów. 


SKŁADKI. 


Na fundusz codziennego pNaprzo- 
duś*: Zboromirska z Lozanny 4:75 K, Hrop. 
ze Sanoka 0'60, Mikołajek 1 —, Reszta z wie- 
czorku Chóru robotniczego 987, Maks 1—, 
Edek 0:20, Za artykuł w „Naprzodzie* 5'—, 
Cyryusz 0:50, L. A. 0 20, Fru-lu-lu 1:20, Dr. B. 
20:—, Poseł 200:—, Farmaceuta 30—. Razem 
27482 K. Poprzednio wykazano 232'48 K. 
Ogółem 506:80 K. 


Stawarzyszenia i zgromadzania, 
Wie: W niedzielę 14 kwietnia br. o godz, 

6 wieczór: odbędzie się półroczne Walne 
zgromadzenie stow. rob. polskich „Siła“, V. Ram- 
perstorfergasse 38. Porządek dzienny: 1. Od- 
czytanie protokółu. 2. Sprawozdanie wydziału 
i komisyi kontrolującej. 3. Wybór wydziału. 
4. Zmiana statutu. 5. Wnioski i interpelacye, 
Dj udział członków uprasza zarząd stow. 
„Sita“. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada). 


ADWOKAT 


Dr. S, £. SCHORR 


otworzył kancelaryę 


w Kołomyi — w Rynku 
793 (dom p. Jakóba Brettlera). 1-3 
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Zamknięcie rachunkowe i wykaz majątku 
Miejskiej Kasy dla chorych w Krakowie 
za rok 1900. 


Zamknięcie rachunkowe za czas od l-go stycznia do 3l-go grudnia 1900. 


Wykaz majątku z dniem 3I grudnia i300 r. . 


m A o | | 
g p l 2 - 3 Al ala aż 3 
lą ! Z koń- | 5 Z koń- 
S Wpłynęło c al! | Wydano A 
gi PRZYCHODY rzeczy- a Razem >| ROZCHODY rzeczy- Cone Razem 
3 wiście || jeszcze | E | Ea) 
= K A| K |A| K |h|-| r K |h| K |h| K jh 
| 5 P | s | 
Bieżące opłaty członków . . 18880|32/100745/65 1 Zasiłki dla chorych i polożnie . | 44981/58| 842]28|| 45778/81 
Bieżące opłaty pracodawców 4456930}! 6940/16! 51509|46 ej Koszta lekarzy, kontroli chorych i u- | 
Zaległe opłaty odpisane w rozchodach | ji trzymanie ambulatoryum . | 26461/8380) 141/85; 26603|15 
zamknięć rachunkowych 6 1662/18] — |—| 1652/18] 8| Wydatki na lekarstwa, środki leczni- | 
a) wstępne . . . . 522) — |— 522] | DZE MD Piei N A 12618|16/12445/19| 25063135 
b) grzywny . . „|| 8661]86| — |—| 3661,86] 4| Koszta leczenia w szpitalu. wraz z ko- 
inne Yoej wszelkie inne przy- | | | sztami przewozu . . . . . . | 9548|70 1774/12] 11317|82 
przychody chody . . e .| 359692) — |—| 3596|92] 5| Koszta pogrzebu . .| 8839/45)  40|—| 8879/45 
d) odpis zaległych. pre- | 6| Wkładka do funduszu związkowego | — || garoa] 947/04 
tensyj . PE —| — |-| 460/46] 7| Koszta administracyjne : | 2858489 142/84| 28727/78 
Odsetki od lokacyj . . . . . . . 825/67) — |-| 825/67 la) odpisanie od inwentarza | — |-| — |-|- 46a|e8 
Dochody z realności 1318/71) — |—j 1818/71] | b) odpis nieściąg niętych 0- | 
Fundusz zasobny z końcem roku u | | Ime płat z r. 1898 i 1899 . — |= — |> 12077138 
kiegłegor imi u «M — |-| — |—| 5864238] 8 wydatki Jc) zwroty opłat i grzywien, | 
| koszta sąlowe i Wal- | | 
| | nych zgromadzeń | 870/17) — =] 870/17 
9| Strata na kursie papierów wartościow, | — | —| — — 28/50 
10 Teraźniejszy fundusz zasobny . « „| — || — || 67165178 
| | 
PANIE. 4 ei — — —— | mm — 
Razem |142495|19/20820|/48/222418/46] | Razem 126349|20|163838/32/222418|46 
| | | 
—— mL mM — —— — | | | 


Tee « 
Z a| r 
STAN CZYNNY | K Je | STAN BIERNY K ihi] 
| 
BW JJ ia m= 
Gotówka z dniem 31 grudnia 1900 r. 2516 Pożyczka zaciągnięta na realność . © „| 1743096 
Papiery wartościowe wedle kursu z 81 gradnia 1900 r. a) zasiłki dla chorych i położnie 8:12:28 
a mianowicie: „| b) koszta lekarzy, kontroli i ambulator. 141:85 
a) 600 K. w 3 losach 3%% austr. Zakładu 5 gle) za leki i środki lecznicze ( za r. 1899 . 101232 
kred. ziemsk. po kursie K. 242 h— . . 726— SĄ i terapeutyczne . . (za r. 1900 .12445'19 
b) 20.000 K. w 4'/,% listach zastawn. ES f zni za rok 1899 . 523248 
galic. akc. Banku hipot. we Lwowie | I d) koszta szpitalne 4 rok 1900 . 177412 
po kursie K. 98 h 50 . b : 19.700:— || 20426 = = |e) koszta pogrzebu . A 40 — | 
Wkładki na książeczkach Kasy oszczędności m. Krakowa || 20000 f) koszta administracyjne . . . 142'84 y 
Wartość realności . . . | 37785 | g) wydatki na realność 3— | 2163418 
Wartość inwentarza po uskutecznionem odpisaniu 10%, | | Wkładka do funduszu ( za rok 1896/7 694*54. | 
za zużycie P || 4178/: li związkowego t za rok 1900 947-04 1641/58 
Zaległe KU a (po odpisanin nieściągalnych) za sa | Depozyta kaucyjne w aE 
ro . . adl | Teraź! fund J 67165|/76 
Dłużnicy (zaliczki urzędników) > SKA Fo] X oma ED H o dd SU pny, AF 
Efekta KaUCyJNO e a dO W. 0o.—.]../ . || 5420 | 
|x— —— -g 
Razem ||113292 | Razem ||118292)40 
| | 


Kraków, dnia 11 marca 1901 r. 
Jan Englisch 


sekretarz. 


Franciszek Łukaszewicz 
dyrektor. 


796 1—1 W imieniu Zarządu Kasy : 
Wiktor Bałanda, zastępca prezesa. Dr Zygmunt Marek, prozes. 
Sprawdzono i zgodnie z księgami znaleziono. 
Wydział nadzorczy: 
Daniel Lauer, przewodn., 


Arnold Bromberger. Andrzej Krzyszkowski. Jan Kwiatkowski. Leon Misiołek. Roman Walewski. 


u 
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Sskokóhkch skok sok sckskok kokos skok L ouvre 66 

3 Adolf Kampel [7 é 

=E í t F R Famrzh 41 

3) FABRYKA WYROBÓW GEMENTOWYCH A Bok, Linia AB L, 4 

E Lwów, ul Gródecka 3. : Bieliznę męską - - - - - 
Krawaty, Rękawiczki - 


Kapelusze, Cylindry - 
Pończochy, Skarpetki - 
Torby, Torebki, redecil 
Necesery do podróży - 
Parasole, Laski - - - - 
Pugilaresy, Tytonierki 


Wyroby galanteryjne i skórkowe. 


Reprezentacya Austr. Tow. ake. fabryki Portland-cementu w Szczakowej, Tow. 
ake. fabryki wapna hydraul. dla fasad w Kaltenleutgeben. 
sA Skład rur betonowych i posadzek cementowych własnego wyrobu, oraz portland- 
= żę cementu, wapna hydraulicznego, wapna skalistego, gipsu, cegieł i płyt ognio- 
|| trwałych, asfaltowej papy dachowej, asfaltowych płyt izolacyjnych, posadzek 
4: i rur szteingutowych dla kloak, kanałów i wodociągów, dachówek, łupku, na- 
=$ sad, płyt kominowych, pieców kafiowych i trzciny sufitowej, oraz wszelkich 
materyałów budowlanych, ręcząc za ich dobroć. 


Przedsiębiorstwo robót betonowych, układanie posadzek i krycia dachów da- 


~É chówką. łupkiem, papą ogniotrwała i comentem drzewnym (Holzcement) po ce- 
i nach umiarkowanych. GŁÓWNY SKŁAD ZABAWEK. 
„gaj 128 89—52 === Telefon Nr. 460. == Ceny najniższe | bezkonkurencyjne. 


PR 


GHEMIN FELDMANN 


donosi P. T. Szanownej Publiczności, 


a AILE EL E S E A TĄ 
FEFFE 


EP E E wym ; że na sezon wiosenny otrzymał Ogro= 
je A E "742% = "= Magazyn uniwersalny mny wybór ubiórów mip! 
EE E, a OE =P] ną 2 Fe sy, skich i dziecinnych z materya- 
LERA DE , ge firmy: == ae łów krajowych i zagranicznych i sprze- 
BZ È a ż% ś» RO MAN D R 0 B N ER daje takowe po bajecznie tanich cenach. 


Oświadcza również, że nie posiada 
żadnych innych magazynów lub filii, 
jakoteż braci lub szwagrów, którzyby 
jsię na jego firmę powoływali, li tylko 
|swój Główny skład przy placu WW. 
Świętych (róg ulicy Grodzkiej, przy ma- 
gistra ie). 568 7—10 


Stampilie kauczukowe 


pieczęcie metalowe do laku i farby. 
Tablice lane i grawirowane 
dla pp. adwokatów, lekarzy ete, 
Szyldy malowane, tablice 
prasowane dla straży leśnej 
i polowej, numerowanie ulie 
i domów; obcęgi do plomb i 
płomby ołowiane wykonuje 
najtaniej od r. 1872 istniejący 


ŻE 
RK) | Artyst. Zakład 


- rytowniczo-pieczętarski 
Henryka Schapiry 
we Lwowie 


ul. Kopernika 3 obok apteki p. Mikolascha. 
Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 


=e Taza ; = : - c Jak j 
Torra a Were _* 
EA ( A NERE” KRAKÓW - a 
NA OEN. 3 = (Wyłączne zastępstwo fabryk angiel- 
skich). 

Nowość: Polski podręcznik do ry- 
Przyborów do rybołowstwa bolowstwa Prof. I. Rozwadow- 


rozsyła darmo i opłatnie skiego. 787 4-—15 


Piaszowska parowa 


Fabryka dachówek i cegieł 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8, 


poleca: dachówki podwójnie faleowane systemu wienerbergskiego 
w kolorze czerwonym lub czarnym; rurki drenowe różnej wielkości. 

GRĘ Dostawy dachówek obejmuje dla wygody Szanow. 
Odbiorców wraz z pokryciem. "TRE 788 2—10 


mem Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. www 


O liczne zamówienia uprasza Zarząd. Tamże i wielki wybór drukarń ręcznych 
kauczukowych >Perfekte o 20%, taniej 
ECEZELBE ZEE niż w Wiedniu. 131 39—50 


Baczność! >  % Kupujcie u swoich! x  %  Baczność! 
=—==—== Poleca na obecny sezon 


J. Peczenik wielki wybór KAPELUSZY 


w Krakowie, ul. Grodzka 61 różnego gatunku 
(vis-a-vis kościoła ewangielickiego) po nader niskich cenach. 
Przyjmuje również wszelkie kapelusze damskie do przefasonowania według najnowszej mody. 

783 6—? FSF Cylindry prasuje się na poczekaniu. "TĘ 
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Cyrk Viktor 


przy ulicy Wielopole. 


560 G0 osób! 86—? 
Własna doskonała orkiestra ! 
59 koni! 


W niedzielę 14 kwietnia 
D WA 


Wspaniale Przedstawienia 


o godz, 4 popołudniu i o godz. 8 wieczór, 


Zapasy 
Pytlasińskiego (Polaka z Warszawy) 


z Petrim. 
Bliższe szczegóły w programie. 


Z poważaniem Wiktor, dyrektor. 


. - g LYF ZE ZE Fo REJ AA DA 
M i| Każdej gospodyni Ę: MME Rok założenia 1881. 86—120 
i matce £) H. DATTNERA 63 
należy powinszować, która w Biuro pierwszorzędnych kopalń węgla 


- kamiennego i wyrobów koksu 
ze względu na zdrowie, 


oszczędność i przyjemny 
smak używa Kathreinera 


we Lwowis, ulica Grodecka 3 A. 
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 


d w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
Kneippowskiej kawy słodo- W, A stacyj. — We Lwowie dostawa do domu. 


wej (która jest prawdziwą  /4 b, i ST AATE Z CA 


tylko w znanych oryginal- IR gog ą 3 8 bss : TIT) 


A śebieczamo: Towarzysze! I przy przy każdej 
sposobności pamiętajcie o 
funduszu codziennego »Na- 
przoduc. 


TSSSTUWYWUSWGE 


Ja LIBMANN i MACHAUF 


dia wszystkich gałęzi przemysłu. 
ee Przybory do światła elektrycznego, dzwonki elektryczne i telefony. © e 


Najnowsze modele 789 2—12 
ROWE RÓW SSCOCEILTLA DEIRAS 
; D „PRENMLIER* 
Skład przyborów rowerowych. Telofon L. 360. 


~ Poleca OJ 


Fe naa ul. Trybunalska (obok Rynku) 


f 'w samem śródmieściu 
i ; Q f (4 1,9 di R da” 14 ES wzorowo urządzony- TW 


Pokoje od 70 ct. 37—52 
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